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Kraków dnia 31. Lipca 1871.

(K om itety ospow e.)

W jednym  z artykułów  wstępnych poruszy
liśmy spraw ę szczepienia ospy ochronnćj w k ra
ju  naszym, w ykazując potrzebę kontroli W ydziału 
sejmowego, opędzającego koszta szczepienia z fun
duszu krajowego. Z powodu coraz bardziej g ro
żącego niebezpieczeństwa ospy , okalającej ze
wsząd kraj n asz , uważamy za stósowne bliżćj o- 
kr.eślić wykonywanie tej kontroli.

Aczkolwiek w ykonyw an:e środków  ochrony 
zdrow ia publicznego, niestety, nie należy do władz 
sam orządnych; to jednak  w celu ochronienia miesz
kańców  od ospy, udział tychże władz nie tylko 
je s t pożądanym , ale naw et koniecznym. Lekarze 
powiatowi obciążeni najrozm aitszego rodzaju czyn
nościami, nie mogą objeżdżać po w siach, w celu 
szczepienia ospy ochronnćj, a naw et należycie 
nadzorować lekarzy , którym  poruezono tę czyn
ność w pew nych okręgach. Nadto lekarze szcze
piący ospę nie są zachęcani odpowiedniem w y
nagrodzeniem za sw ą pracę. Nic też dziwnego, 
że lekarze spełniają swój obowiązek obojętnie, 
pon .jw aż kontrola szczepienia ospy tysiącom 
dzieci nowo narodzonych nie jest możliwą przez 
lekarzy powiatowych, jedynych nadzorców w yko
nyw ania tego środka ochronnego.

Co zaś do władz gminnych, do których kon
trola spraw y zbiorowego szczepienia ospy w części 
należy, to śmiało można powiedzieć, iż potrzebu
ją  one pilnego nadzoru władz w yższych, gdyż 
powszechnie zapom inają o sw jch  w tej mierze 
obowiązkach

Chcąc zaradzić niedostatecznej kontroli szcze

pienia ospy, należałoby, naszem zdaniem, zapro
wadzić w kraju naszym w każdym  powiecie K o
m i t e t y  o s p o w e ,  złożone z lekarza powiato- 
tow ego, delegata Rady powiatowej i kilku oby
wateli znanych ze swćj gorliwości w rzeczach 
publicznych.

Do takich komitetów należałoby w ogóle czu
wanie nad spraw ą szczepienia ospy ochronnćj w 
powiecie. W szczególności zaś:

a) Pilnowanie władz gminnych i urzędników 
stanu cywilnego, aby dostarczali dokładnych 
spisów dzieci now o-narodzonych.

bj Zaopatryw anie powiatu w dostateczną ilość 
nieposzlakowanej dobroci szezepianki.

c) D ozorow anie, aby ospa należycie była 
szczepioną i w ydaw anie instrukcyj dla lekarzy 
początkujących w tćj czynności.

d) W yznaczanie nagród za szczepienie ospy.
e) Zachęcanie m ieszkańców do szczepienia 

ospy i nauczanie tychże o dobrodziejstwach ta 
kiego szczepienia.

f )  Kontrolowanie wykazów dzieci szczepio
nych, świadectw szczepienia ospy i wykazów 
kosztów.

Komitety ospowe w celu dokładnićjszego wy
konyw ania swych zadań mogłyby ustanaw iać 
w okręgach, na które powiat bywa dzielony, 
swoich delegatów n. p. z pośród delegatów dro
gowych lub innych, którzy bylioy obowiązani a- 
systować zbiorowemu szczepieniu ospy , a zara
zem szerzyć między ludem wiadomości o szcze
pieniu, o znakach dobrego szczepienia i t. d.

W  ostatnich czasach przymusowe szczepie
nie ospy coraz .więcej znajduje zw olenników , a 
w A nglii, w kraju, ja k  wdadomo, najswobodniej
szym, takowe j u ż ' w  r. 1858 aktem  zdrow ia p u 
blicznego (PubVc Health A d )  zaprowadzonćm  zo
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stało . Stósownie do tego ram nawet, gdzie istnieje 
tak  zwany „ przym us puśredni kontro la nad 
szczepieniem sta je  się coraz ściślejszą. W Kosyi 
po wprow adzeniu istytucyj ziem saich, pow iato
wych i gubernialnych, część środków zm ierzają
cych do ochrony zdrow ia publicznego przeszła na 
instytucye ziem skie, odpow iadające naszym w ła
dzom  samorządnym. Między urządzeniam i zasłu- 
gującem i na  uznanie spotykam y tam  komitety 
ospowe, które k ierują całą czynnością szczepienia 
ospy.

Poniew aż W ydział sejm owy ponosi koszta 
szczepienia ospy, byłoby pożądanćm , aoy w ładza 
ta wzięła inicyatyw ę przez swych delegatów  w 
Radzie zdrov a w zaprowadzeniu wzm iaakowych 
komitetów. Trudności nie będą wielkie, a  w każ
dym razie przy dobrej woli i umiejętnćm wzięciu 
się do rzeczy , dadzą się pokonać z korzyścią 
dla kraju.

L  —  siei.

Złamanie kości ramieniowej, łokciowej i sprychowćj; wy- 
łnszczenie ( exarticułatio) urazowe dwócli członków palca 

wielkiego lewej ręk i; wybroczyny na onu piętach.
Wyuczenie.

O pisał Dr. K r a l c z y ń s k i ,  lekarz ord. w szpit. łańcuckim .

Jeżeli machiny i fabryki uw ażają jedni za 
wielkie oszczędzenie rą k  ludzkich i czasu, to d ru 
dzy, a  mianowicie lekarze zapisują i statystycz
nie stw ierdzają nieszczęsne przypadki, które p ra- 
cujący w fabrykach i przy m achinach albo życiem 
przypłacają, albo z nich kalectwo wynoszą. Nie 
m ając w tćj chwili zam iaru zastanaw iać się nad 
wpływem fabryk na zarowie robotników  w ogól
ności, poprzestanę na tćm, że, przytoczę p rzypa
dek skaleczenia, jak i się w ydarzył w cukrowni 
łańcuckiej, a  który z dwóch powodów zdaje się 
być ciekaw ym : raz przez sam sposób, w jak i u- 
szkodzenie pow stało: a  powtóre przez to , iż do
wodzi, czego można dokazać w chirurgią wycze
kując i zachowując, zam iast zbyt pospiesznego dzia
łan ia .

Ignacy K am iński, lat 32 liczący, żonaty, ro
dem z Pisarzow ic, był zaw sze zdrów aż do 12. 
roku życia, w którym  przebyw szy zinn icę , odda
nym został do cukrown: pisarzowickiej, gdzie p ra 

cował przy tarkach Ścierających buraki na m ia
zgę. Po 7miu latach pobytu, gdy dnia pewnego 
zatrudniony p izy  tarciu buraków trzym ał ścierkę 
w lewćj ręce , ta rk a  jedna  pochwyciła ścićrkę, a 
z tą  także cztćry palce, wyjąwszy duży, i zm iaż
dżyła je  zupełn ie, przy czem dostało się i koś
ciom śródręcznym  po trosze. Możeby jeszcze był 
i rękę  całą  u trac ił, gdyby i ie obecni, k tó izy  mu 
ją  s iłą  z pod ta rk i w ydarli. W skutek  powyższe 
go przypadku s trac ił cztćry palce u ręk i lewćj i 
do połowy kości środręczne. Po zupełnćm w yle
czeniu pracow ał dalej w cukrowni aż do roku 
18(36, w którym  to czasie przeniósł się do cu
krow ni łańcuckićj, gdzie na dniu 6. Lutego r. b. 
zabrał się do ostrzenia piłek na tarkach , a gdy 
m u przy tćj czynność, spadł pas z koła obraca
jącego narzędzie  ostrzące tarkę, zaniecha? ostrze
nia i wziął się do założenia pasa  rzemiennego 
n a  przerzeczone koło. Gdy ręk ą  praw ą pas za
k ra d a ł, a  lewym  dużym palcem rakowy przytrzy
m yw ał, przy nadzw yczajnie szybkim  obrocie 
ko ła  pochwycony za duży  palec, został porwany 
n a  walec w okolicy nadpępkow ój czyli w pasie 
i tak  przew ieszony na  walcu obrócił się ze 3000 
razy , zanim go zobaczono i zdołano m achinę o- 
bracającą koło zatrzym ać. P rzy  czćm i tc 
dodać należy, iż chory , obracając się, a  usi
łu jąc palec z pod pasa nałożonego wydobyć, tak 
go mocno c iągną ł, iż nie tylko wyłnszczenie (u- 
rwanie) w ustaw ie drugim , ale także i wydarcie 
ścięgien nastąpiło . N akoniee zatrzym ano machi
nę, zdjęto chorego z walca i oddano do szpitalu 
łańcuckiego, gdzie natychm iast przyjęty, przedsta 
wił następujące zranienie:

M ężczyzna silnćj budowy c ia ła , mięśuie na 
leżycie rozw inięte, skóra obficie tłuszczem pode
s ła n a ; w ejrzenie trwożliwe i obawę zdradzające; 
u ręk i lewej brak dużego p alca , a mianowicie 
dwóch pićrwszych jego  członków , które wraz z 
chorym oddano do szpitala; okolica drugiego su - 
staw u palca dużego przedstaw ia ranę dartą, św ie
żą , brzegi rany  poszarpane, jakby  pow ygryzane, 
z dna  nie równego w ystaje kość środręczna p a l
ca d u żeg o , czyli wedle innych trzeci członek te 
goż, którego powierzchnia jest nierówna skutkiem  
nadw erężenia; obok przerzeczonej kości można 
z w ielką łatw ością oprowadzić zgłębnik od 3 do



—  243  —

4  cali w kierunicu ku Gustawowi napięstkow ^m u, 
Na przyniesionym kaw ałku palca dużego wisiały 
ze strony grzbietowej z pod skory trzy ścięgna na 
trzy  cale długie, a  ze strony dłoni jedno takiej 
samej długości, oprócz tych reszta ścięgien była 
na przegubie drugim p rze rw an a ; ścm gna powyż
sze pochodziły od m. odwodziciela palca wielkiego 
(abductor po llic is) , prostow nika krótkiego i dłu
giego ( extensor brevis et longus) i zginacza (fle■ 
xor), a w yrwane by ły aż w tych miejscach, gdzie 
dotyczące mięśnie sta ją  się ścięgnistem i, za czćm 
przem aw iała obecność prążków  mięsistych na koń
cach urwanych.

Przedbark  lewy praw ie cały obrzękły, siny, 
a  nadto tarcie bardzo w yraźne odłamów kostnych 
i to w kierunku poprzecznym na obydwóch koś
ciach w odległość dwóch cali od sustaw u napięst- 
kowego. Na barku wybadano tarcie, chrzęst w 
przerzeczunćj kości w kierunku również poprze
cznym.

W końcu dodać w ypada, iż badany, obraca
jąc  się na walcu z niezwyczajną chyżością, a m a
jąc  inało przestrzeni od walca do pow ały , ude
rzał piętami tak silnie o strop, iż mu boty wyso
kie spadły natychm iast, na piętach zaś pow stały 
tak  ogromne w ynaczynienia, iż pięty cale oko
lica sustawu skokowego przybrały barw ę praw ie 
czarną, przy czem chory uskarżał „ ę na niezno
śny ból.

Zestawiwszy zatóm te cztćry obrażenia, roz
poznano : złamanie poprzeczne kości ramieniowćj, 
sprychowój i łokciow ej, wyluszczenie urazowe 
dwóch członków palca wielkiego i stiuczyny stóp.

W tak  dotkliwym dla chorego stanie, długo 
nam yślałem  się, coby uczynić należało: czy wy- 
łuszczenie w sustawie barkowym , ponieważ chory 
już i tak  nie miał praw ie dłoni, a  stan przedbar- 
cza wydał się w pierwszej chwib dość groźnym 
z powodu opuchnięcia, w yrw ania ścięgien i zła
m ania obydwóch kości; czyli też ograniczyć się 
tylko do wyłuszczenia reszty palca dużego i w y
czekiwać oddziaływania ze strony ustroju.

Po głębszym rozmyśle zważywszy jednakże, 
ile to chory zyskuje, jeżeli mu się ocali całą gó r
ną odnogę, postanowiłem poprzestać na ostatnim 
rękoczynie, następnie zestawić połam ane kości, 
umocować je  za pomocą opaski, ale tymczasowej,

a  to z pow odu, ja k  to już wyżćj wspomniałem 
znacznego obrzmienia, p rzedbarku , jak  również i 
niepewności, ażali wyrwanie całkowite ścięgien 
nie pociągnie za sobą groźnego oddziaływania, 
któreby późnićj zmusiło do energiczniejego d Ja ła n ia .

W  myśl zatóm powyższego, przystąpiono do 
wyłuszczenia reszty palca za pomocą cięcia ja
jow atego , jako sposobu w tych przypadkach naj- 
używańszego i najlepszego, a opatrzyw szy rano, 
zestawiono następnie połam ane kości, założono 
opaskę tym czasową i ułożono chorego jak  można 
najw ygodniój; oprócz tego polecono jeszcze okła
dy zimne na przedbark  i obydwie pięty. Po trzech 
dniach takiego postępow ania odjęto szw y, ranę 
oczyszczono, a gdy już obrzmienie przedbaiku o- 
padło i nie było najmniejszej obawy groźnego 
oddziaływania, odjęto opaskę tymczasową, a zało 
żono gipsową, przy czem i tę okoliczność zapisać 
należy, iż ogólny stan chorego był zupełnie za- 
daw alniający, gdyż ani gorączkow ał, ani tóż nie 
występowały i nne gorsze objawy. Ponieważ zaś 
spojenie p er pri.nam  intentionem  nr miejscu wy
łuszczenia nie wszędzie się udało , gojono zatem 
ropieniem, usiłując brzegi cięcia ja k  najbardziej 
zbliżyć, a  prócz tego używ ano skubanki namoczo
nej w kwasie karbolowym. R ana w ten sposób 
opatryw ana zagoiła się całkiem po trzech tygo - 
dniach, pokryw szy się blizną rów ną i gładką. 
S r c e  pięt i obrzmienie nóg na około kostek u- 
stapiły  zupełnie pod okładam i z początku zimne- 
mi, a późnićj ciepłemi; opaskę gipsow ą odięto 
dopiero po tygodniach p ięc iu , utrzymując rękę 
jeszcze czas niejaki w stósownćm  ułożeni i; do- 
pićro po 7 tygodniaen chory był w yleczony, nie 
doznając najmniejszćj przeszkody w ruchach od
nogi górnćj; kości połam ane zrosły się zupełnie 
wcale nie w ytw arzając wyniosłości na miejscach 
złamania wyrwanie ścięgien nie wywołało naj
m niejszego; objawu groźnego. Co się tyczy pięt, 
to w praw dzie wybroczyny ustąpiły i znikło o- 
brzmienie na około k o s te k ; jednakże chory nie 
tylko stać prosto, ale naw et na pięty nastąpić nie 
m ógł, ciągle u tysku jąc , iż go w piętach i boli i 
kłuje. W yprow adzając powyższą dolegliwość li 
tylko z sdnego uderzenia o pow alę, a nie zaś z 
innnych pow odów , starałem  się  ją  kąpielami z 
czystćj wody usunąć; jakoż w samej rzeczy,
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chory po użyciu 28miu kąpieli opuścił szpital łań 
cucki, odzyskaw szy utracone zdrowie.

SPRAW OZDANIA SZPITALNE.

SPRAWOZDANIE LEKARSKIE 
z oddziału chorób wewnętrznych szpitalu św. Łazarza 

z miesiąca Maja 1871. 
podał Dr. l i o r c a y ń s l ł l ,  lekarz ordynujący.

(Dokończenie—Zob. Nr. 29).

Z c h o r ó b  n a r z ą d u  t r a w i e n i a  zasługuje 
na wzm iankę samoistne zapalenie błonicowe jelit 
u w yrobnika lat 40 liczącego, k tóre  przebiegało 
szybko wśród objawów cholery tak  dalece, że o- 
bok wymiotów i rozwolnienia nie brakow ało ta k 
że kurczów w lytkacb i sinicy. Spraw a chorobo
wa wyświetloną została dopiero przy sekcyi.

Z 7 przypadków  c h o r ó b  n a r z ą d u  m o 
c z o w e g o  możnaby wspomnieć tylko o zwężeniu 
cewki kobiecój z następowćm  porażeniem pęche
rza, które powstało skutkiem  rzeżączki i ustąpiło 
zupełnie po dłuższćm leczeniu miejscowóm.

Rozpoznawanie i leczenie c h o r ó b  u k ł a d u  
n e r w o w e g o ,  a  mianowicie porażeń, zyskało u- 
m iejętną podstaw ę przez zakupienie doskonałego 
przyrządu do prądu  przerywanego z fabryki ber
lińskiej K riegera i H irsckm anna.

Z 7 przypadków  r ó ż y  zasługuje na wzm ian
k ę  przypadek róży na podudziu lewem u kobie
ty  5 0 -le tn ić j, poprzednio zupełnie zdrowej, k tóre
m u tow arzyszył ostry obrzęk śledziony z gorącz
k ą  zw alniającą (febris continua remittens) i ostra 
choroba B righta z lekką ogólną opuchliną. Stan 
gorączkow y trw ał dni 9. Z ustąpieniem jego zni
k ła  szybko ró ża , w krótce potem ustąpiła  opu- 
cblina i białko z moczu, natom iast pojawiły się 
w yraźne napady zimnicy. Po użyciu kilku sporych 
daw ek chininy chora w yszła ze szpitalu zupełnie 
zdrowa.

C i e r p i e n i a  g o ś ć c o w e  zajm ow ałynajczęś- 
cićj powiezie ścięgniste i mięśnie, a  zarówno w 
przypadkach ostrych, ja k  i przewłocznych, w idzia
no bardzo dobre skutki z użycia pędzla elektry
cznego.

W  ostrym gośćcu stawowym przekonano się, 
że skrapianie eterem stawów, zajętych zapaleniem, 
zapomocą przyrządu Ricbardsona łagodzi bóle 
bardzo wyśmienicie.

Połow ę wszystkich 8 przypadków  c h o r ó b  
o c z n y c h  stanow iła modzelowatość węzłowata 
powiek ( trachoma) z następowem i zmianami w 
postaci łuszczki, zamglenia lub owrzodzeń rogówki.

U chorego z m o c z ó w k ą  c u k r o w ą  (dia-

i
betes mellitus)  doświadczano sporych daw ek m a
kow ca i morfiny, jednak  z wynikiem praw ie uje
mnym. Chory ten, la t 49 liczący, górnik, uważał, 
że już od dwóch Jat ma zwiększone pragnienie 
i że w iększą ilość moczu oddaje; obecnie odda
wał dziennie do 5 kw art (litrów) moczu, w k tó 
rym W ny prof. Dr. S t o p c z a ń s k i  w ykrył l -7°/# 
cukru. W szczytach obydwóch płuc były objawy 
zgęszczenia miąższu, skóra była sucha, łaknienie 

l i pragnienie n iepom ierne, a odnogi dolne lekko
\ opuchłe. Choremu temu zaczęto podawać mako

wiec od 1 — 5 ziaru dziennie, tak, że w przeciągu 
; 15 dni wyżył 45 ziarn tego leku, przy czćm u-
| w ażan o , że pragnienie ustąpiło zupełnie prawie,
< ilość moczu zmniejszyła się o połow ę, ilość zaś
s odsetkowa cukru pozostała bez mała jednakow ą.
> Śpiączka nie pojawiła się jw cale, tylko mierne
| zaparcie stolca. Później zmniejszono daw kę m a

kowca, a następnię zaprzestano go używać przez
s dni kilka. W tedy ilość moczu pow iększyła się,

a  ilość cukru wynosiła l-38°/0. Jednak  po tój 
; małej przerwie w lekowaniu ilości moczu zwięk-
< szała się już s ta le , mimo dalszego używ ania od
l 5 — 10 ziarn m akowca dziennie, tak, że w 36.
> dniu pobytu w szpitalu była niemal tak ą  samą,
\ ja k  zaraz po przybyciu, a ilość cukru wynosiła
s l*68°/0. Odurzenia nie było woale, stolec był
\ prawidłowy.
? Z powodu nieskuteczności m akow ca, przepi-
£ sano choremu morfinę zrazu w ilości 1 ziarna
< dziennie, a codziennie zwiększano daw kę aż do
\ 5 ziarn, tak, że chory w przeciągu 14 dni wyżył
? 32 ziarna morfiny. W pływ na moczówkę był mi-
< mo to bardzo nieznaczny, a w końcu powstały
s przy pady żołądkow e, które zniewoliły do zaprze-
l stania leku. Objawów otrucia przez ten czas nic

było.
" C h o r o b y  z a k a ź n e .  Dosyć często, bo w 12
\ przypadkach uważano zimnicę. T rzecia część tych
\ chorych' m ieszkała na Podgórzu, reszta w lozrnai-
? tych dzielnicach K rakowa. W kilku razach uży

wano ze skutkiem  dobrym podskórnych w strzy
k iw ać chininy.

\ O s p i a n k i  (variolois) zdarzyły się trzy przy-
> padki, licząc w to dziecko przeniesione z kliui-
\ ki dzieci, u którego można było wykazać, że za-
s raziło się tą  chorobą w samym szpitalu przez
> styczność posługi oddziału położniczego z chorą,
> k tó ra  w przebiegu ospianki odbyła na oddziale
< chorób wew nętrznych poród przedwczesny.
| Od dziecka tego nabawiło się ospy (m riola)
> drugie dziecko nie szczepione i zmarło na tę cho-
| robę. Drugi przypadek ospy dotyczy się chłopca

8 -letn iego, którego przyniesiono do szpitalu już 
! p raw ie konającego.
i Do 6 przypadków  d u r n  b r z u s z n e g o ,  któ-
5 re  pozostały z zeszłego m iesiąca, przybyły tylko
\ dw a świóże; w drugiój połowie Maja częściej
\ z a to , bo w 5 przypadkach, pojawił się d u r  o s u t -
| k o  w y  z przebiegiem miarowym i łagodnym.
> M ała epidem ia szpitalna duru osutkowego nie
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przybrała większych rozmiarów i z posługaczki 
szp ita lnćj, o którój w spraw ozdaniu z zeszłego 
miesiąca wspomniałem, przeniósł się zaród choro
by tylko na dwie inne posługaczki, które się z 
chorą stykały.

W YCIĄGI Z  PISM LEKARSKICH.

Al b r .  G r a e f e :  Przyczynek do patologii i terapii 
jaskry (glaucoma).

(Archiy f. Ophthalm. XV. 108—232.)

Streścił Dr. Ja n  Duszek w Krakowie.

(Dokończenie).

P r z y c z y n a  j a s k r y .  W edług Grafego bar
dzo rzadka powstaje ja sk ra  po urazie, wyjąwszy 
te przypadki, w których następowo powstaje, ja k  
n. p., przez pęcznienie soczewki i t. p.; inne przy
p a d ł  dają się odnieść do usposobienia, do wzru
szeń um ysłow ych, k tó re , ja k  wiadomo, wybuch 
jask ry  wywołać mogą.

J a s k r a  p o  o p e r a c y a c h  zawdzięcza ró
wnież swoje powstanie następstwom  tychże, ja k  
n. p. drażnieniu przez soczewkę po rozdzieleniu 
( cliscissio) lub przewróceniu (reclinatio), przycze- 
pinom przodkowym aibo tylnym i t, p. Porzucić 
należy dla tego sposoby operacyjne, które m ają 
na celu utworzenia przodkowy) łi przyczepin (jak 
iridodesis i iriaenldeisis). Z tego powodu nieod
zowną jest rzeczą, aby przy wycinaniu tęczówki 
w jaskrze uwolnić tęczówkę z rany i przez to 
zapobiedz jej wgojeniu w ran ę , jeżeli chcemy o- 
sjęgnąć skutek pomyślny. W zaćmie następowej 
nie należy uskuteczn.ać rozdzielenia (discissio) 
bez poprzedniego wycięcia tęczów ki, jeżeli źre
nica jest waz k a i pod wpływem atropiny się nie 
ro z sze rza ; gdyby jeszcze później rozdzielenie o- 
kazało się potrzebnćm , należy rozcinać te części 
tęczówki, które łatwo rozdzielić się dają, aby nie 
drażnić części rzęskowych.

Ważną rolę odgryw a d z i e d z i c z n o ś j ć  naj- 
częśeićj w jaskrze ostrej, rzadzićj w następowej.

W i e k  najwięcej usposabia do jaskry . Przy 
równćm podwyższeniu ucisku śródocznego po
w staje w sP rości łatwiej w ydrążenie nerwu wżro- 
kowego i łatwiej się podnosi ucisk śródoczny. 
Polega t o n a  oporze, względnie albo bezwzględ
nie mniejszym ze strony tarczy nerwu wźroko- 
wego i na większćj draźliwości nerwów rzęsko
wych (z powodu ścieśnienia dróg tychże prowa
dzących przez tw ardów kę). Z tćrn się zgadza 
częste  pojawianie się jask ry  w oczach nadm iaro
wych, co Graefe przeciw twierdzeniu Jiingkena 
utrzym uje, chociaż nie przeczy, że może nadmia- 
rowość oka powstać w skutek jaskry.

\ Upośledzeni, wżroku w przewłocznój albo
| przyostrój jask rze  je s t wprawdzie w ogólności
l zależnćm od przerw ania włókien na brzegu wy-
| d rążen ia; ale są przypadki, gdzie upośledzenie
| wżroku je s t wysokiego stopnia pomimo nie zna-
< cznego zagłębienia tarczy n. wzrokowego i gdzie
> się spostrzega osobliwie całkiem  ostro ograniczo-
j ne utraty w polu widzenia obok dosyć normalnćj

bystrości wżroku ukośnej, a które się nie da wy- 
; tłom aczyć przez zagłębienie. W takich przypadkach 

zdaje się upośledzenie wżroku polegać na pod- 
\ wyższeniu ucisku śródocznego, wywołanego ukry-

tem  zapaleniem naczyniówki i siatkówki. Raz
1 w ystąpiły dłuższy czas po operacy odpowiednio

do utraty  w polu widzenia drobno punktowane 
\ p lam ki, które przed tern nie istniały Ponieważ
\ wżrok niezmieniony się u trzym yw ał, trzeba było
1 przypuścić, że to zapalenie naczyniówki i siat

ków ki, które nastąpiło w skutek podwyższenia u- 
) cisku śródocznego, już i pierwej istniało, ale do-
> pióro później w ykryto je  wziernikiem. W  jednym
i przypadku można było anatomiczne wykonać ba-
1 danie, ponieważ chory um arł w obłędzie opilczym,
| zanim uskuteczniono wycięcie tęczówki. Za życia
j był ucisk śródoczny znacznie podw yższony, uko

śne widzenie upośledzone z powodu przymglenia
\ i otrętwiałości obwodowego widzenia ku wewnę-
> trznćj stronie. Ani śladu w yżłobienia, ani innych
j zmian wziernikowych nie spostrzeżono.
| Badanie anatomiczne w ykazało, oprócz
| lżejszych zmian zapalnych w budowie naczyniów

k i, nieznaczne odstaw anie siatkówki od naczy
niówki i zarazem  w arstw y pręcikoczopkowej ’
od reszty warstw  przedzielonej wypociną płynną 

s w odpowiednich miejscach. Powierzchnia tarczy 
) nerwu wźrokowego prawidłowa, pień nerwu wżro- 
{ kowego okazywał częściowe stłuszczenie.
\ Graefe przypuszcza także i tutaj, że najpierw
s był ucisk śródoczny podw yższony, i ten nie do

prowadził do w ydrążenia nerwu środkowego tar- 
; czy, ale w yw ołał zapalenie naczyniówki i siat
\ kówki Zm iana w nerwie wżrokowym mogła być 

następstwem  nadużywania napojów w yskoko
wych, ale nie mogła być przyczyną ścieśnienia 

) pola widzenia, bo przecież w niedowidzeniu o
< pilczem pole w; zenia nie je s t ścieśnione.

i

| A. K o t t m a n n :  Zapalenie otrzewny ograniczone.
j (Schweiz. Corr. BI. I, 2871. — Selim. Jahrb . 150, p. 37.)

s Męzczyzna 30 - letni cierpiący zazwyczaj na
zatkanie stolca, ale zresztą zdrowy, dostał dnia 
28. Kwietnia gorączki i silnych bólów brzucha, 

( zwiększających się wskutek pociśnięcia i ruchu.
< P rzyjęty  dnia 5. Maja do kliniki ś. p. Prof. Mu n -
\ k a  w Bernie, miał ciepłotę znacznie podwyższoną
\ i tętno bardzo przyspieszone. W prawej okolicy
1 biodrowo - kątnieow ej, począwszy od więzu Pou-
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p a rta  aż do wysokości pępka i sm ugi b jałćj, był 
odgłos w ypukowy stłum iony, oddzL. ny ud s tłu 
mienia wątrobowego pasem wypuku bębenkow e
go ; w tćjże rozległości czuć się daw ał w yraźny 
obrzęk tw ardy. P rzep isano . kalomel, enemy, m i] 
scowo pijawki, potćm maść szarą i przyparł ka- 
ta p la z n y ); gdy nazajutrz pow stał ślinopłyn i bie
gunka, odstawiono kalomel i szaruchę.

W następnych dniach gorączka silna trw ała 
d a le j, powiększając się wieczorami. Bóle samo 
dzielne, napadowe i przeszyw ające, staw ały się 
stopniowo coraz silniejszemu Brzuch silnie się n a 
prężył, obrzęk rozrósł i okazywał nareszcie cheł- 
botanie nie w yraźne; z powodu znacznego upad
ku sił przepisano kamforę. Ażeby otworzyć ro 
pień, którego się dom yślano, przyłożono dnia 12. 
M aja zżeradło w ićdeńskie (pasta caustica vindo- 
bonensis) ; w 20 goazin potem wylała się znaczna 
ilość ropy rz a d k ie j, cuchnącej k a łe m , zmięszanćj 
z bańkam i powietrza, kroplam i tłuszczu i m asairl 
rnlćka zsiadłego. Prócz tego pokazało się ciało 
wrzecionowate, m ające około 3 centymentrów dłu
gości; a palec dostał się do wielkićj jam y, k tó rą  
odtąd codziennie przestrzykiw ano słabym  roztw o
rem kw asu karbolowego. Ciepłota zniżyła się 
jeszcze tegoż wieczora i od następnego poranau  
pozostała prawidłową. Następnych dni ropień i ~ 
było nader obfite, przykra woń znikła i obrzęk 
się zmniejszył. D nia 22. Maja wypuszczono ropę, 
k tóra  się opnściła pod więź Pouparta, a nazaiutrz 
z powodu m edostatecznego odpływu założono są 
czek (Drain). D nia 25. Maja chory skarży ł się na 
ból głow y i silne poty, i miał ciepłotę podwyższo
ną. Jam a górna okazała się zatkaną czopkiem ; 
usunąw szy takow y, założono sączek, poczem naza
ju trz  zrana gorączką znów znikła. Odtąd wyzdro
wienie postępowało bez przeszkody. Jam a ropnia 
zagoiła się dnia 18. Czerw ca, rana  zew nętrzna 
zaś do dnia 21. Czerwca. Obrzęk zniknął, w yją
wszy małe pozostałości w głębi.

Było to zapalenie otrzew uy ropiaste otorbio- 
ne, w skutek przedziuraw ienia w yrostka robaczko- 
watego kamykiem jelitowym. Pod względem le
czniczym zasługuje na uw agę wczesne otworze
nie ropn ia , przez co przerw ano gorączkę i po
dejrzany upadek sił; jako  tćż użycie zżeradła wić- 
deńskiego, które w praw dzie je s t bolesnćm i 
zmudnem, ale zabezpiecza od otworzenia jam y 
zdrowej otrzewny. G odnim  też uwagi było to, że 
ropiejącą otrzewne leczono ja k  ranę zew nętrzną 
w strzykiw aniam ’ karbolow em i, podobnie ja k  w 
leczeniu otoku piersiowego (empyenia).

St. J.

U. N e e d h a m :  Śmierć z w odniku chloralu..
i (T h e  med. Gaz. 11, 1871. — Wien. Med. W oek. 27. 1871.)

W gazetach angielskich już opisano, niestety, 
t k ilka przypadków śmierci w skutek nadużycia

tego doskonałego środka usypiającego, który się 
l rozpowszechnił w tak  krótkim  czasie. Najczęścićj
> nieostrożność chorego była przyczyną nieszczęśli-
; wego zdarzenia.

Najświeższy przypadek opisuje Dr. G Ne e d-  
\ k a m  w dzienniku psychiatrycznym  angielskim

(iJournal r>f Psychological M edicine). Kobiecie 50- 
p  letniej, cierpiącój na m acinnictwo, k tó ra , z powo-
i du ogromnego rozdrażnienia, w dniu 19. Pażdzier-
< n ika zażyła 115 ziarn bromku potasu, przepisano
S daw ki 3 0 -ziarnowe ckloralu. Pierwszego i dru-

giegu dnia zażyła po dwie takie d aw k i, a trze
ciego trzy. Dnia 4. pogrążona była w glębokićj 
śpiączce, z którćj napróżno usiłowano ją  z budzić 
W ciągu następnćj nocy wstrzyknięto trzy razy

< pod skórę w odstępach cztćro-godzinnych  po
| V30 ziarna siarkanu stryckiuiny, ale na próżno.

Chora zm arła dnia 5. pośród ciągłój śpiączki. W 
zwłokach znaleziono przekrw ienie opon mózgo-

< wych. Chora ta  podobno rok przed tern zażyw a
ła tę  sarnę daw kę wodniku chloralu, bez złego

\ skutku; N. przypisuje niepomyślne zejście w tym
razie poprzedniemu użyciu bromku potasu.

■St. J.

SPRAW OZDANIA z  p o s ie d z e ń

TOW ARZYSTW  PRZYRODNICZO - LEKARSKICH.

ODDZIAŁ NAUK PRZYRODNICZYCH I LEKARSKICH 
t c. U. T o w a r z y s t w a  n a u k o w e g o  k r a k o w s k i e g o .  

c Posiedzenie z dnia 15. Lipca 1871

T r e ś ć :  M. Jaw ornicki czyta uwagi W. P o l a  wyja- 
5 jaśniające wstępny rozdział złożonego rękopismu jego, ma- 
? jącego napis: „Hydrografia polnoenegdjjW schodu E uropy“ 
< skreślający klim atyczne stosunki obszaru Polski.

W yręczając nieobecnego członka p. W i n c e n -  
 ̂ t e g o  P o l a ,  złożył w rękopiśmie dzido  tegoż, 

m ające napis : „Północny wschód Europy pod wzglę
dem natury. H ydrografia “ i odczytał uwagi wy- 

s jaśniające wstępny rozdział, skreślający klim aty
czne stosunki obszaru dawnej Polsk p. M a r c e l i  
J a w  or  n ic k i. Autor, pragnąc zdać spraw ę ze swe
go stanow iska naukowego, tłom aczy, że gdy wo- 

ś dy śródlądowe są bezpośrednim wyrazem klim a
tycznych stosunków kraju,  wypadałoby przeto 
hydrograficzny opis poprzedzić obrazem jego me- 

j teorologieznym ; gdzież wiejcu szukać do niego m a-
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teryalów , gdy badania meteorologiczne ściśle u- 
miejętne, a co w iększa odkrycie odpowiednich, wy 
dcsKonalonyck ku temu narzędzi, są  owocem naj 
świćższogo dopióro czasu? P. starał się korzystać 
z rękopiśmienne.) pracy P u s c h a ,  który, jak  pod 
wzg lędem geologicznym skreślił m apę północnego 
wschodu Europy, tak  pokusił się o napisanie me
teorologu historycznego obszaru Po lsk i, zebraw 
szy meteorologiczne spostrzeżenia kilkunastu 
stacyj z różnych lat. Na jego znalezionych licz
bach tćm trudnićj jednak  polegać można było 
bezw zględnie, ile że i narzędzi, któremi się po
sługiwano, w ówczas pod względem ich zdolności 
i pewności nie sp iaw dzsno i stanowisko Kamtza, 
w którego ślady wszedł Pusch w meteorologii, jest 
przestarzałe, ufności nie wzbudzające. Poprzesta
wał bowiem na wynajdowaniu gołych ś r e d n i c h  
r o c z n y c h  l i c z b ,  których niedostateczność uznał 
później H u m b o l d t  i starał się oznaczyć na 
i  uli ziemskiej i z o t e r m y ,  czyli krzywizny rów ne
go ciepła rocznego, odnosząc je  do klimatycznych 
stosunków pojedynczych części ziemi. Dalćj jesz
cze poszedł D o v e ,  wynajdując izotermy m iesię
czne, a jeszcze dalćj posunął się M a n r y .

Autor pragnął wypadki tych badań zastoso
wać do swojego przedmiotu, były mu też wielką 
pomocą; ale przekonał się, że to wcale nie w y
starcza, że na dotychczasowych szczupłych, a do 
tego gołych, czysto oderw anych, bo przy zielo
nym stoliku, bez uwzględnienia innych okoliczności, 
wydobywanych liczbach opierać się można. U- 
ciekł się w ięc, jak  powiada, do zjawisk natury 
miejscowćj, a przewodnikiem mu było najprzód 
geograficzne położenie kraju, rzeźba i wyniesienie 
iego nad poziom m orza, następnie rodzaj wód 
śródlądowych odpowiadający tymże stosunkom, 
prąd panujących rocznych wiatrów, a w końcu 
geograficzny rozdział flory, fauny i wreszcie etno
graficznych znamion mieszkańców. W ielką także 
wagę przyznaje ludowym nazwom miejsc, jako  
wskazówkom pewnym ich własności przyrodni
czych; takie znaczenie przypisuje mianowicie na
zwom gór i pól, hal, połonin i polan, Podola i 
W ołynia, Pobereża i U krainy, Polesia i Podlasia, 
Pojezierza, L itw y i Żmudzi, a w końcu Pomo
rza lub Zajezierza na wybrzeżach Bałtyku, a Ni
żu na wybrzeżach morza Czarnego.

Na zasadzie tego rodzaju poszukiwań doszedł 
autor do w ypadku: „że trzem światom klim aty
c z n y m  odpow iadają w stanie i rodzaju wód 
„śródlądowych trzy rodzaje w ód, trzy rodzaje 
„odrębnej flory i trzy rodzaje odrębnej fauny, a 
„na tym pokładzie przyrodzonych własności zie- 
„mi w ystępują dopiero trzy rodowe gromady 
„wspólnością krwi, rodowych i narodowych podań, 
„obyczajów, mowy i języka z sobą połączonych.“

W ustnych rozprawach nad tym przedmiotem 
wyraził prof. K u c z y ń s k i  zdziwienie, iż autor, u- 
czyniwszy w zm iankę o niedostatku dawniejszych 
badań meteorologicznych w k ra ju , wyliczył z o- 
beenych ty lko, rozrzucone po dawnym obszarze

Polski obserws torya astronomiczne, a  przypom niał 
o staraniach Eom issyi fizyograficzućj tutejszćj, za
pewnienia dla Galmyi przynajmniej wzm iankow a
nych spostrzeżeń, wedle wymagań ściśle un ejęt- 
nych, a to nie tylko przez zaprowadzenie narzędzi 
wypróbowany ch wydoskonalonych, ale przez zało
żenie większćj liczby stacy j, których jest goto
wych i czynnych 24 , a  zamówionych na przy
szłość 66.

O.

W IADOMOŚCI PO I OCZNE.

S t a t y s t y k a  s z p i t a l n a  w  ń o t a a w i i .  Dr. Ł u 
k a s z e w s k i ,  lek. główny w szpitalu Paszkan w Jasach, 
nadesła ł nam wykaz statystyczny chorych, leczonych w r. 
1871 w szpitalach, zostających pod zarządem Epitropii św. 
Spirydyona w Mołdawii. W ykaz ten stanowi ciekaw y m ate- 
ryał do porównawczej statystyki szpitalnej i zasługuje na o- 
głoszenie w piśmie specyalnem. Okazuje się z tego wykazu, 
iż w 14 szpitalach Epitropii leczono ogółem 10,726 chorych, 
z których zmarło osób 663. Ogólna więc odsetka śm iertel
ności wynosiła 6, 18%- Szpitale Epitropii m ają 830 łóżek. 
Żałujem y, iż brak miejsca nie pozwoli nam wejść w  bliższy 
rozbiór nozostatyezny tego wykazu, a  nie m ając m ateryałów  
do statystyki ozpitalnćj w Galicyi, nie m og'ibyśm v zrobić 
pouczającego zestawienia porównawczego szpitali m ołda
wskich z galicyjskiemi. J a k  się zdaje, zestawienie to  wy
padłoby na niekorzyść naszych szpitali.

H a r b u n k n ł .  Czytamy w  Kaliszaninie. Przed kil
k ą  miesiącami w m ajątku pew nego obywatela powiatu Sie
radzkiego zachorowało siedmiu ludzi na  czarną k rostę , i 
jednocześnie tenże obyw atel m iał znaczny upadek w inwen
tarza na karbunkuł, a m ianow icie : owiec padło przeszło 
200 z owczarni składającej się z 375 sztuk , trzody chle
wnej sztuk 16, bydła, koni i psów po kilka sztuk, a  drobiu 
sztuk kilkanaście. Przy śledzeniu przyczyny pojawienia się 
choroby, okazało Bię, że właściciel m ajątku kupił skórę od 
starozakonnego właściciela garbarni z m iasta Błaszek, a że 
takow a była sucha, kazał ją  moczyć w kałuży znajaującćj 
się na podwórzu. Trzoda chlew na, tarzając się w takowej, 
najpierw  zachorowała, a następnie zaczęły chorować owce 
w owczarni, w której wykręcano skórę na surowiec, i  lu
dzie kręcący skórę; konie zachorowały od półszorków re 
parowanych wykręconą sk ó rą , wreszcie psy i drób od z ja 
dania odpadków skóry.

A s e p t y n a .  Do przechowywania mięsa i tym podo
bnych ciał przez długi czas bez zepsucia zaczęto używać 
w ostatnich czasach cieczy przeciwgnilnćj zwanej a s e p t | y -  
n ą . Głównym składnikiem  tej cieczy jes t kwas borowy. 
(B03). Mięso pociąga się i napaja tą  cieczą. Przechowuje 
się długo bez zepsucia.
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S k r a p l a n ie  u lic  rozczynem chlorku w apnia z ko
rzyścią zc.fiiało zastosowane w Londynie i Liverpoolu. Chlo
rek wapnia przyciąga bezustannie wilgoć z pow ietrza, przez 
co przeszkadza tworzeniu się pyłu na ulicy. Na ten cel u- 
żyw ają w Londynie dziennie przecięciow o 30 centnarów 
ch lo rku , w skutek czego wydatek dzienny jes t o 50 złr. 
(5 funt. szt.) mniejszy, niż przy polewaniu wodą. Inna  ko
rzyść przy użyciu tego sposobu, powiada „ D e u t s c h e  I n 
d u s  t r  ie z e i  t u n g “ je s t ta, że chlorek wapnia na pow sta
jący  z gnoju końskiego węglan amoniaku działa w sposób 
rozkładający. Aby przeciw działać szkodliwemu dla zdro
wia wpływowi tych gnijących istot organicznych, które się 
gromadzą na u licach, zaczęto w niekłórych miastach an
gielskich używ ać kw asu karbolowego i innych środków od- 
w ietrzających. Obecnie prof. G a m g c e  radzi używać woda- 
nu chlorku glinu (chloralum ), który 3 razy  mniej kosztuje 
niż kw as karbolowy.

IlOŚc m ię s a  s p o ż y w a n e g o  w  ró ż n y c h  k r a 
j a c h .  W edług znanego sta tystyka Maurycego B ł o c k a  
(L 'Europe politiąne et sociale), w Anglii wypada przecięcio
wo rocznie na każdego m ieszkańca 56 funtów mięsa, we 
Franeyi 50 f., w Szwajcaryi 47 , w Danii 40, w Kosyi 40, 
w  Prusach 37, w Belgii i Holandyi 30, w Austryi 22 funty.

(G. P.)

l i o b i e t y  l e k a r k i .  Z początkiem letniego kursu 
uniwersyteckiego przybyły dc Królewca dwie Rosyanki, 
w zamiarze zapisania się na wydział lekarski. Pozwolono 
im tymczasowo uczęszczać na w ykłady fizyki, chem ii, bo
taniki i anatomii porów naw ezćj, ale bez zezwolenia szcze
gólnego od ministeryum oświecenia nie chciano ich zapisać. 
Tem i dniami nadeszła z Berlina odpowiedź odmowna. Ro
syanki uczęszczają dalćj na w yk łady , lecz jako pryw atne 
słuchaczki, i nie otrzym ują św iadectw.

Z m i a n y  o s o b o w e .  Prof. Dr. L i e b e r m e i s t e r  
z Bazylei, b. pierwszy asystent ś. p- Pf. Feliksa  N i e m e -  
y e r a  w Gryfii, który z nim przesiedlił się do T ybingi, po
wołany został na jego następcę do katedry  kliniki lekar- 
skićj w Tybindze. Dr. S c h n l z e n ,  prof. nadzwycz. i lekarz 
ordyn. szpitalu Charite w B erlin ie, udaje się do Dorpatu, 
celem objęcia kliniki lek a rsk ie j, albowiem dotychczasowy 
profesor tego przedmiotu, Dr. N a u n y n ,  przy ją ł wezwanie 
do Berna.
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